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Represje policji.—Stanowisko zblokowanych Związków Pracowniczych.- 
Bojkot Kina Coloseum.—Zdradliwe zachowanie się B.B.S.

W czoraj o godz. 11 odbył się tłum­
ny wiec pracowników miejskich i 
tramwajowych w podwórzu przy ul. 
W areckiej 7. W iec miał się w rze­
czywistości odbyć w kinie „Colose­
um" przy ul. Nowy Świat 19. Sala 
ta była wynajęta w tym celu i opła­
cona już na pięć dni przed wiecem, 
na co istnieje pokwitowanie. Związ­
ki uzyskały na odbycie wiecu naj­
więcej formalne zezwolenie Komisa- 
rja tu  Rządu, Jednak kiedy rano za­
częły tłumy pracownicze napływać 
przed kino „Coloseum", znaleźli bra­
my zamknięte i obstawione policją, 
k tóra nie zezwoliła na wejście do 
wnętrza, W  okolicznych bramach 

były skonsygnowane silne oddziały 
policji. Na zapytanie, dlaczego nie 
wpuszczają do kina, odpowiedzieli 
funkcjonariusze policji, że „tutaj 
wiecu niema", natomiast wiec odby­
wa się w T-wie Hygjenicznem przy 
ul. Karowej, t. i. tam, gdzie p. Jawo­
rowski spędził wszystkich swoich 
pałkarzy, ażeby z nimi w perfidny 
sposób „radzić" nad losem pracow ­
ników miejskich.

To więc tak się rzeczy mają! Poli­
cja i właściciel kina, mimo zezwole­
nia władz bezpieczeństwa, nie 
wpuszczają na salę, bo widocznie o- 
trzym ali rozkaz napędzenia pracow­
ników miejskich na wiec pp. Jaw o­
rowskiego i Szpotaóskiego! Policja 
i kiniarze pomagają BBS-owi oszuki­
wać i gnębić Dracowników miejskich!

W iec na W areckiej, dokąd praco- 
wmcy go przenieśli, zajął bardzo o- 
stre stanowisko w tej sprawie. W zbu­
rzenie do głębi dotkniętych teroi re ­
presjami wiecowntków przechodziło 
wszelkie granice. Przecież mamy tu­
taj do czynienia z jawną prowokacją, 
k tórą trzeba napiętnować publicznie, 
której trzeba się przeciwstawić z ca­
łą energją.

Na wiecu przemawiali: tow, Tren- 
kler, tow. tow. radny Hauoa, radny 
Hartleh, Podniesiński. W yskwar, ła ­
wnik Baryka i W ysocki: ob. ob. rad ­
ny Spasiński, radny Bernatowicz, 
Bertman, Sobieraj, Szmagier, Le- 
wowsld. Mówcy uroczyście pro tes­
towali przeciwko postępowaniu po- 
bcji i właściciela kina. oraz zapowie­
dzieli bojkot kina „Coloseum".

Mówcy zobrazowali pracownikom 
zdradliwą grę, jaka na ostatniem  po­
siedzeniu Radv Miejskiej prowadzili 
p.p. Jaworowski, Szpotański. Szczy­
piorski i inni bebesowcy. W vstawili 
żądania 75% w nadziei, że klub ra ­

dnych PPS nie będzie za tym wnios­
kiem głosował. W tenczas byłby 
wniosek upadł, a BBS byłby zdobył 
argument, że oto radni PPS „zdra­
dzili" proletarjat.

Gdy jednak PPS, zorientowawszy 
się, na czem polega gra, nie wypuś­
ciła pp. Jaworowskiego i Szpotań- 
skiego z zastawionej zasadzki, gło­
sując za wnioskiem 75%, to okaza­
ło się, że najsmutniejszym klubem na 
Radzie Miejskiej był w tym momen­
cie klub BBS i p. prezes Jaw orow ­
ski. P.P. Jaworowski i Szpotański 
uchwalili dla „swojej" galerji, ale nie 
mają najmniejszego zamiaru wprowa­
dzić w życie uchwały Rady Miejskiej.

W iec jednakże stanął na stanowi­
sku, że Blok nie może się rozwiązać 
dopóty, dopóki wszystkie uchwały 
R. M. nie będą wprowadzone w czyn! 
P.P. Jaworowski i Szpotański, jako 
rządzący, wraz z endekami, stolicą, 
muszą teraz położyć na stół nietylko 
„nóżki", ale „całe nogi"; Na nic się 
nie zda lament „Przedświtu" nie­
dzielnego, że są „coprawda uchwa­
ły", ale „M agistrat nie m a pieniędzy"! 
Przecież p. Szpotański, członek Za­
rządu W ydziału Finansowego, zażą­
dał 75%, więc on chvba najlepiej w ie­
dział, że są pieniądze, skoro taki 
wniosek stawiał! Pracownicy nie u- 
stąpią, chociaż p. Szpotański prze­
prowadzi na Magistracie, względnie 
w Min. Spraw Wewnętrznych, za­
wieszenie uchwał! Ten numer bebe- 
sowski nie przejdzie!

Mówcy jednomyślnie przestrzegali 
władze bezpieczeństwa i M agistrat 
przed dalszem drażnieniem zaniepo­
kojonych pracowników miejskich i 
tramwajowych. Uchwały Rady Miej­
skiej muszą być spełnione!

Przemówienia przerywane były 
burzą oklasków.

Przyjęto jednomyślnie następującą 
rezolucję:

Zebrani w dniu 29.IX na -wiecu Bloków 
Pracowników Miejskich i Tramwajowych, 
po wysłuchaniu sprawozdania przedstawi­
cieli tychże Bloków i radnych miasta, n- 
ch wala ją:

1) uroczysty protest przeciw szyka­
nom i represjom, stosowanym przez 
wrogie czynniki, które po przez władze 
bezpieczeństwa chcą wstrzymać zwy­
cięską akcję Zblokowanych Związków 
Zawodowych w obronie słusznych, spra­
wiedliwych i niecierpiących zwłoki po­
stulatów miejskich pracowników zaró­
wno fizycznych, jak i umysłowych.

ll-GI ZJAZD PRAWNIKÓW POLSKICH
Wozo<raj nastąp iło  o tw arcie Ii-go Zja- 

adu praw ników  polskich, zorganizow a­
nego staraniem  kom itetu, wyłonionego 
przez sta łą  delegację Zrzeszeń i Insty­
tucji Praw niczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej . O godz. 12-ej w  poł. w  wielkiej 
auli U niw ersytetu w arszaw skiego zebra­
li się uczestnicy w szystkich ziem pol­
skich; licznie przybli goście zagranicz­
ni, z Relgji, Czechosłowacji, Francji i 
Jugosław ji. W uroczystości inauguracji 
Zjazdu w ziął udział ca ły  kom itet hono­
row y Zjazdu, m. in. M arszałek Sejmu 
tow. Ignacy Daszyński.

O brady Zjazdu zagaił prof, Koschem- 
b a h r-Łysk owsk i proponując na przew o­
dniczącego obrad plenarnych prof. Lu- 
tostańskiego. Po szeregu przem ówień

pow italnych, przyjęto  regulam in Zjazdu, 
Między in. w ita ł Zjazd min. Car. 0 -  

świadczył on, że R ząd „będzie śledził 
przebieg p rac  Zjazdu z najwyższem za­
interesow aniem , a rezu lta ty  p rac  podda 
rzeczow ej analizie przy urzeczyw istnie­
niu program u prac państw ow ych,

W  obecnej fazie rozwoju Polski na­
leży położyć trw ałe  podw aliny porząd­

ku praw nego". «,
O godz. 16-ej rozpoczęło się zebranie 

ogólne, na  którem  wygłosili re fera ty  
profesorowie: Kutrzeba, Wł. Leop. J a ­
worski, Fryd. Zoll, Koschenbahr-Łys- 
kowski oraz Longchamp de Berier.

Na teim zakończono obrady  w czoraj­
sze.

FASZYŚCI AUSTRJACCY RZUCAJĄ BOMBY
Wiedeń, 29 września. (A. W.). W 

miejscowości P ayerbach pod W iedniem, 
e k ^ o d o w a ła  wczoraj w ieczorem  bom ­
ba przed restauracją, w  której zwykli 

- —'ai-łiiić członkowie partjii socjali­
stycznej. Eksplozja wyrząliziła znaczne 
s tra ty  m aterjalne, nie pociągnęła jednak

na szczęście ofiar w  ludziach. W edług 
przypuszczeń socjalistów  bombę pod­

rzucili członkowie Heimwehry.
* *
*

Demonstracje sobotnie socjalistów 
i niedzielne Heimwehry minęły spokoj­
nie.

— W Londynie spadł wczoraj pierwszy 
deszcz po 38 dniach suszy. Tak długotrwa­
łej suszy nie notowano wAnglji od lat 125,

— W Sztokholmie zmarł baron Teodor 
Adelswaord, prezes Unji Międzyparlamen­
tarnej i były minister Finansów.

2) Zebrani przyjmują do wiadomości 
sprawozdanie Prezydjum Bloku i Rad 
nych Miejskich, wyrażając im całkowite 
zaufanie i stwierdzają, że uchwały Ra­
dy Miejskiej z dnia 26.IX 29 we wszyst­
kich punktach zobowiązują Magistrat. 
Wobec tego Blok Pracowników Miej­
skich i Tramwajowych oczekuje natych­
miastowego wykonania uchwal, zazna­
czając, że w przeciwnym razie odpo­
wiedzialność za skutki niewykonania 
spadnie na te czynniki w Magistracie, 
które swemi wnioskami poczyniły zo­
bowiązania względem ogółu pracowni­
ków miejskich. Zebrani stwierdzają, że 
każda obłuda ze strony wiadomych 
członków Magistratu spotka się z kate­
gorycznym zorganizowanym odporem 
Zblokowanych Związków.

3) Zebrani stwierdzają, że Blok trwa 
nadal, aż do zupełnego zrealizowania 
postulatów Bloku, przyjętych przez Ra­
dę Miejską na posiedzeniu w dniu 26.IX 
29 r,

4) Zebrani upoważniają Prezydjum 
Bloku do dalszego prowadzenia akcji 
drogą, jaką nakazywać mu będzie sytua­
cja i polecają użycie wszelkich rozpo- 
rządzalnych środków do osiągnięcia re­
alnego zwycięstwa,

5) Zebrani przestrzegają Magistrat i 
Prezydjum Rady M. przed wprowadze­
niem w błąd Opinji publicznej i wciąga­
niem Rządu do akcji przeciw legalnym 
poczynaniom Zblokowanych Związków.

6) Zebrani uchwalają bezwzględny boj­
kot kina „Coloseum1* w Warszawie, z 
powodu perfidnego zachowania się wła­
ściciela tego przedsiębiorstwa, który 
wynajął salę i przyjął należność, a na­
stępnie w chwili, kiedy wiecu odwołać 
już nie było można, cofnął wynajęcie
lokalu. Bojkot ten zobowiązują się
wykonać wszystkie zblokowane or­
ganizacje zarówno przez członków,
jak i sympatyków, znajomych itd. Ze­
brani wzywają wszystkie organizacje ro­
botnicze i urzędnicze do przyłączenia 
się do bojkotu.

WYKRYCIE SPRAWCÓW ZAMACHÓW 
BOMBOWYCH

Lwów. (A, W.). Policji lwowskiej u- 
dało  się w ykryć w szystkich sprawców 
zam achów bombowych n a  Targach 
W schodnich. Z informacji policji w yni­
ka, że spraw cy zamachu należeli do 
konspiracyjnej organizacji ukraińskiej. 
W ostatinich czasach n a  czele tej o rga­
nizacji na  teren ie  Lwowa sta ł Włodzi­
mierz Popadiuk, słuchacz trzeciego ro ­
ku filozofji na uniw ersytecie lwowskim 
W erbunkiem  do organizacji zajmował się 
niejaki Kniszelnicki, student drugiego 
roku filozofji. M. in. udało mu się w cią­
gnąć Józefa Kiryluka, la t 25, rolnika,

Józefa Nahorlewicza, la t 21, syna ogro­
dnika, Włodzimierza Łomiszkę, urzęd­
nika pryw atnego, Leona Hcezewskiego,
introligatora, W łodzim ierza Machnickie­
go, W łodzim ierza Dobriańskiego, ucznia 
gimnazjum pryw atnego i Rom ana Ka­
czmarczyka. Po zatem  w  skład grupy 
wchodzili Rom an Bida, M ichał Teresz- 
czuk i J a n  Wacyk,

W  zw iązku z wykryciem  gniazda spi­
skowców ukraińskich aresztow ano 30 
osób zam ieszkałych bądź we Lwowie, 
bądź w  jego okolicach.

— Wczoraj przybyła do Poznania delega­
cja Zarządu Międzynarodowego Związku 
Dziennikarzy, akredytowanych przy Lidze 
Narodów.

— Bawiący w Warszawie dzienikarze nie­
mieccy odjechali wczoraj o godz. 3 po po­
łudniu do Krakowa i Zakopanego,

FANTAZJA PIJACKA REDAKTORA 
„PRZEDŚWITU"

Wczoraj około godz. 17-ej zaalarm i 
warno telefonicznie Komendę Polfjji, 
Pogotowie Ratunkowe i inoe władze 
bezpieczeństwa, iż na redakcję i admini­
strację dziennika „Przedświt" przy ul. 
Nowy Świat 22, dokonano zbrojnego na­
padu, przyczem zdemolowano lokal i 
pobiło kilku współpracowników. W 
kilka minut po alarmie przybyła karet­
ka Pogodoma, a następnie oddadał poli­
cji z X-go komisarjatu oraz komisarz Gó­
recki. W lokalu zastano tylko współ­
pracownika redakcji „Przedświtu" — 
Skórewicza, który w chwili przybycia 
policji, alarmował w dalszym ciągu na 
czelne władze tego organu. Przed przy­
byciem policji, lekarz udzielił pomocy 
Skórewiczowi, stwierdzając, że był on 
pijany. Z bełkotu pijanego p. S. wyni­
kało, że około godz. 14-ej do lokalu re­
dakcji i administracji „Przedświt" na 
1-em piętrze w lewej oficynTie, wtargnę­
ło kilkunastu uzbrojonych w rewolwery 
napastników, którymi — zdaniem pija­
nego bebesowca — mieli być „wysłan­
nicy bojówki P. P, S.“ Napastnicy rze­
komo dali salwę z rewolwerów, poczem 
pobili Skórewicza i jego dwóch kole­

gów, oraz zdemolowali lokal i zbiegli 
Policja, w czasie oględzin, lokalu, ŻAD­
NEGO ZNISZCZENIA URZĄDZEŃ, 
JAK RÓWNIEŻ ŚLADÓW STRZELA­
NINY — NIE STWIERDZIŁA. Nato­
miast z zeznań dozorczyni tegoż domu 
Anny Sadowskiej, okazuje się, że SKÓ- 
REWICZ, W TOWARZYSTWIE 2-ch 
KOLEGÓW, RÓWNIEŻ WSPÓŁPRACO­
WNIKÓW „PRZEDŚWITU", przybyli pi­
jani i wziąwszy od dozorcBiyaT klucze, 
udali się do lokalu redakcji, jeden z ko­
legów Skórewicza — ZARZYCKI, był 
tak pijany, że przewrócił się w bramie. 
W chwilę potem z lokalu redakcji po­
częły rozlegać aię śpiewy, krzyki i ha­
łasy. Dozorcrym, ani też nikt z loka­
torów napastników nie widzieli i strza­
łów nie słyszeli. Z dalszych zeznań 
Skórewiaza wynika, że on z kolegami 
powrócili z bankietu, urządzonego przez 
związek murarzy, z okazji obchodu u- 
roczystości 10-łecia (?) istnienia tego 

związku.
Policja prowadzi dalsze dochodzenie.
Niema co: pierwszorzędny materjał na 

„odrodzicieli socjalizmu polskiego!"

"-ri. i~

KAROL KAUTSKY O SJON1ZM1E
Ostatnie wypadki w Palestynie wzmo 

gły niezmiernie zainteresowanie się po­
wszechne zagadnieniem sjonizmu. Za­
gadnienie to obchodzi Międzynarodów­
kę Socjalistyczną i ze względów za­
sadniczych i z tego także względu, te 
do Międzynarodówki należy partja
„Poalej - Sjon“, stojąca na gruncie 
ideo log ji sjonistycznej, podozas gdy nie 
należąca wprawdzie do Międzynarodów 
ki, ale zbliżają-a się do niej stopniowa 
masowa, najsilniejsza partja robotni­
ków żydowskich w Europie — „Bund" 
zwalcza sjonizm z całą stanowczością.

Pozatem, jak wiadomo-, niektórzy zna 
ni przywódcy Międzynarodówki, jak 
tow. tow. Vandervelde, Blum, Hender­
son odnoszą się do ideologji sjonistyoz- 
nej, jako podstawy dla rozwiązania 
sprawy żydowskiej, z dużą sympatją, 
tow. tow. Kautsky, Otto Bauer, Adler, 
Diamond natomiast bez cienia sympatji.

Najbliższe posiedzenie Egzekutywy 
Międzynarodówki ma się zająć istotą 
zagadnienia.

W tej chwili trwa dyskusja; „Robot­
nik" drukował już w tej sprawie opinię 
tow. H. Diamanda, artykuł tow. J. M. 
B„ artykuł tow. Szerera z „Bundu". 
Czytelnicy nasi zapoznają się niewąt­
pliwie z ciekawością z poglądami naj 
wybitniejszego dzisiaj teoretyka mar­
ksizmu, tow. Karola Kautsky'ego,

Krótkie streszczenie tych poglądów o- 
głaszamy poniżej.

Red.
W  zw iązku z ostatnim i w ypadkam i w 

Palestyn ie  zabiera głos w  niedzielnej 
w iedeńskiej „Arbeiferzeituug" sędziwy 
tow . K arol Kautsky i w  obszernym  a r­
tykule podkreśla ten  głęboki kryzys, w 
jakim znalazł się sjonizm.

P alestyna — pow iada — ze względów 
geograficznych m ogłaby pomieścić naj­
wyżej dwa miljomy Żydów — z pośród

tych 14 miljonów, jakie istnieją. Znaj­
duje się ona przytem  pośród św iata mu­
zułmańskiego, podczas gdy Żydzi zroś1 i 
się z ku lturą  europejską (zaliczając do 
niej także am erykańską).

Jedynym  argum entem  pozostaje pra­
wo historyczne, wspom nienie z oddalo­
nych czasów państw a żydowskiego w 
Palestynie. W r. 722 przed Chrystusem  
Asyryjczycy zniszczyli państw o żydow­
skie. Jerozolim a jednak utrzym ała się, 
W  r. 586 p rzed  Cbr. została  i ona zbu­
rzona — przez Babilończyków. A więc 
2 Vs tys. la t dzielą w spółczesny sjonizm 
od owych czasów. Dla nas socjalistów— 
pow iada t. K autsky — pTawo h isto ­
ryczne wogóle n ie  jest żadnem „pra­
wem", w  danym  jednak w ypadku p ra ­
wo historyczne test jeszcze bardziej 
kruche, niż kiedykolwiek,

Podozas ostatniej wojny światowej 
Żydzi nie prowadzali odrębnej narodo­
wej polityki, nie w ystępow ali jako od­
rębna całość; Żydzi każdego kraju w y­
stępow ali łącznie z tym narodem , wśród 
którego żyli. To jeszcze raz podkreśliło, 
jak  dalece Żydzi mimo swej pewnej 
odrębności, zespolili się z losem po­
szczególnych narodów . Jednakow oż o- 
bu wielkim wojującym obozom chodzi­
ło  o Żydów, bo chodziło o żydowski 
pieniądz, w ołvw v i t. d. Ze strony 
Niemców w ystąpił prof. BaY.od w  r. 
1917 i zaproponow ał m asowe osiedla­
nie Żydów w Turcji, bo  Żydzi mówią po 
żydowsku z niem iecka, poorą więc n ie ­
m iecki handel i t. d. Ze strong  zaś „En- 
ten ty" w ystąpił, jak wiadomo, Balfour 
w  r. 1917 w  listopadzie i obiecał Ży­
dom — w praw dzie nie państw o w  P a ­
lestynie, ale, bądź co bądź, p rzytułek  
dla tysięcy Żydów.

To ogromnie ożywiło nadzieje sjoni- 
słów . N aw et n iek tó rzy  socjaliści dali 
się pociągnąć złudnym nadziejom.

Tow. K autsky zw raca uwagę, że już 
dawniej, w  r. 1919 — 21 la t w  ewej p ra ­
cy  „Rasa i żydostwo" (istnieje po pol­
sku) zw racał uwagę, iż wszystkie na­
dzieje syonistów są płonne. F ak ty  to  po­
tw ierdzały. Od r. 1922 do 1928 wyemi­
grow ało do Palestyny 92 tysiące Żydów, 
z tego w róciło 24 tys., zostało  więc ty l­
ko 68 tysięcy — obok tych 80 tys., k tó ­
re tam były przedtem .

W  ostatnich czasach widoki na urze­
czywistnienie syonistycznych zamiarów 
nietylko nie polepszyły się, lecz gwałto­
wnie się pogarszają. Dlaczego?

Bo Żydzi przybywają do Palestyny 
w raz z m ocarstwam i kolonjalnemi, jako 
ich pomocnicy i klijenci. Tymczasem los 
tej polityki kolonjalnej jest przesądzony. 
Ży-łz- stali się zależni od im perialistycz­
nej polityki tych państw  (Anglji) i oczy­
wiście weszli w konflikt z Arabami. Ży­
dowska kolonizacja musi zniszczeć, gdy 
zawali się anglo - francuskie panowanie 
w Azji Środkowej. A to  zawalenie się 
jest kw estją czasu, — i to bliskiego cza­
su! W ojna bowiem arabski nacjonalizm 
silnie wzmogła; sami Anglicy spotęgo­
wali ten nacjonalizm, apelując doń w 
walce z Turcją. O stateczne zwycięstwo 
Arabów jest bezsporne. Spornem jest 
tylko, czy zostanie osiągnięte w  drodze 
uzyskiw ania stopniowych koncesji, czy 
też w  drodze powstania.

W obec tego, pow iada Kautsky, dla 
Żydów w Palestynie za szczęście można 
uważać, że ich kolonizacja postępuje 
bardzo  wolno. M niejsze bowiem będą 
ofiary, k tóre  wywołuje polityka sjoniz­
mu.

Tow K autsky kończy: „O statni po­
grom. dokonany w Palestynie przez A ra­
bów, jest groźnym znakiem ostrzegaw ­
czym! Niechże ten znak zostanie dobrze 
zrozumiany i uwzględniony".
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AKCJA MASOWA P. P. S.
BYDGOSZCZ.

Dn. 1 b. m. odbył się tu taj w Nowym R yn­
ku w iec pod golem niebem, zw ołany przez 
Kom itet miejscowy P. P. S, W iec zgrom a­
dził tłum y robotników  fabrycznych, u rzęd­
ników państw ., tudzież mieszczaństwa.

Zagaił i przew odniczył tow. T repto . Do 
1) punktu  porządku dziennego „O becna sy­
tuacja polityczna" przem aw iał pos. tow. 
K aczanowski, k tó ry  skreślił rezu lta ty  rzą­
dów systemu pomajowego w dziedzinie go­
spodarczej, społecznej i  politycznej.

N astępnie tow . pos. M atuszew ski mówił 
o zbliżających się w yborach do Rady M iej­
skiej, W dłuższym, gruntownym referacie 
mówca przedstaw ił szczegółowo wys'xUi 
radnych socjalistycznych, zdążające d o -o z - 
woju miasta, w szczególności zaś — w alkę 
ich o to , by potrzeby ludności pracującej 
znalazły należyte uw zględnienie w całej go­
spodarce miejskiej. Na szeregu faktów i 
przykładów , zaczerpniętych z tej gospadar- 
ki, w ykazał mówca, jak reakcyjna w iększość 
Rady przeciw staw iła się dążeniom radnych 
socjalistycznych.

N astępnie w iec uchw alił jednomyślnie 
dwie rezolucje: pierwsza, polityczna, p ię tnu ­
je w ostrych słowach rządy pomajowe i w y­
w ołana przez nie w kraju zam ęt i zapow ia­
da gotowość mas pracujących do poparcia 
P. P. S. w jej w alce o likwidację obecnego 
systemu.

Rezolucja druga podkreśla  z uznaniem 
w alkę, toczoną w Radzie przez socjalistów 
dla dobra ludności, p iętnuje gospodarkę re ­
akcyjnej w iększości R ady i wzywa miesz­
kańców  m iasta, by przy  w yborach do R. M. 
oddali swój glos tylko n a  listę P , ? , S

Na w iecu znalazła się grupka w archołów  
złożona z kilku kupionych przez sanację 
brukow ych k rea tu r, tudzież paru  krzyka- 
czów, nazyw ających się „niezależnym i". 
G ru p k i tej „zjednoczonej opozycji" dom a­
gała się „dyskusji", k tó ra  m iała na celu ty l­
ko zam ącenie pow ażnego przebiegu wiecu, 
gdyż oczywiście żaden z tych krzykaczów  
nie m iał nic m ądrego do pow iedzenia.

Poniew aż w iec — po pow ażnych dwuch 
refera tach , w cale nie m iał ochoty w ysłuchi­
w ać głupich bredni jakichś pokątnych in try ­
gantów, przew odniczący zam knął obrady 
w śród okrzyków  „Niech żyje P. P, S.‘‘.

KALISZ.

Dnia 16 w rześnia została  zw ołana przez 
K aliską R adę Związków Zawodowych Kon­
ferencja Związków Zawodowych, k tó rą  o­

besłały  w szystkie Związki Zawodowe K a­
łuża.

R efera t o sytuacji w kraju wygłosili se­
k re tarz  Rady Związków Zawodowych w K a­
liszu tow. R utkow ski i tow. prof. Michalski. 
Po dłuższej dyskusji uchw alono rezolucję, 
potęp iającą ostro postępow anie Rządu; mię­
dzy innemi — zamach na ustaw odaw stw o 
robotnicze. K onferencja Związków Z aw odo' 
wych w yraziła solidarność ze stronnictw am i 
lewicy sejmowej, dążącej do usunięcia obec­
nego systemu rządzenia. K onferencja w yra­
żała  swoje oburzenie z pow odu obecnych 
konfiskat, a  w szczególe — z pow odu kon­
fiskaty listu tow. Bolesława Limanowskiego.

PO W IAT BIELSK PO D LA SK I

Dn. 15 b. m. odbył się na R ynku w Orli 
(pow. Bielsk Podlaski) w iec P. P. S. przy 
udziale około 500 robotników  i w łościan. 
Sytuację polityczną referow ali tow. tow. 
P ietruczuk i pos. Dubois. Zebrani jedno­
myślnie wyrazili swą solidarność z polityką 
P. P. S.

Tegoż dnia o godz. 4 p. w nowym, p ię­
knym i obszernym lokalu T. U. R., przy 
licznie zebranej publiczności — tow. pos. 
Dubois wygłosił odczyt p. t. „Położenie go­
spodarcze Polski**.

W reszcie w ieczorem  15 b. m. odbyło się 
w H ajnówce w alne zebranie organizacji P. 
P. S., na którem  tow. Dubois złożył spraw o­
zdanie poselskie. W  dyskusji przem awiali 
tow. tow. W. M ichałowski, M ichał-k, P o ­
dolski i inni. Zebrani wyrazili solidarność z 
polityką Z. P. P. S. i naw oływ ali do zdecy­
dowanej w alki z rządem  pułkowników.

DĘBICA (W O J. KRAKOWSKIE).

W niedzielę 8 b. m. odbyła się w Dębicy 
konferencja mężów zaufania pow iatu  rop- 
czyckiego.

Po zagajeniu przez tow. Sobocińskiego 
i w yborze prezydjum, refera t o obecnej 
sytuacji politycznej i  gospodarczej, w ygło­
sił sek re ta rz  Krakowskiej R ady W ojew ódz­
kiej tow. Dr. Szumski. N astępnie omówiono 
spraw y organizacyjne, przyczem  mężowie 
zaufania ze wsi w skazyw ali na zupełny za­
nik wpływów sanacji.

U chwalono rezolucję potępiającą obecny 
system rządzenia, jako godzący w in teresy  
najszerszych mas ludności, W  rezolucji ze­
brani ośw iadczają gotowość podjęcia bez­
w zględnej w alki o dem okrację i p raw a lu ­
dowe, oraz w yrażają pe łne  zaufanie P o l­
skiej P artji Socjalistycznej i jej czynnikom 
kierowniczym.

—i

„TYDZIEŃ”
pismo polityczno-społeczne

poświęcone obronie i pogłębianiu demokracji

p od  r ed a k cją  STANISŁAWA THUGUTTA
A drea red a k c ji i adm in istracji:

W arszaw a, M okotowska 23 m: 2,
tel. 349-51.

R ach u n ek  c ze k o w y  w  P . K. O. 20.980. 
P ren u m erata  k w a r ta ln a  9 zł.

WYJAŚNIENIE
KONFERENCJA OŚWIATY 

DOROSŁYCH W CAMBRIDGE
W  związku z korespondencją p. T adeu­

sza Dobrowolskiego w Nr. 244 „Robotnika" 
pragnąłbym  dać  pewne uzupełnienie, do ty ­
czące akcji propagandow ej Polski na te re ­
nie Konferencji. W ięc:

Rząd Polski bezpośrednio akcją  nie za j­
mował się; sprawę m iał w swem ręku  spe­
cjalny Komitet, złożony z osób, biorących 
udział w ruchu oświaty dorosłych w Polsce. 
Rząd popierał iniojatywę Komitetu finanso­
wo i m oralnie (zapomogi rządow e otrzym a­
no na prace przygotowawcze, na w ydaw ni­
ctwa i na w yjazd 9 osób do Cambridge). 
Bez tego poparcia udział Polski byłby b. 
skromny. Wobec powyższego ewentualne 
pretensje co do „karygodnie niedbałej akcji 
propagandow ej" winny być skierow ane pod 
adresem  prezydjum  Komitetu.

W  korespondencji p. Dobrowolskiego są 
luki, jeśli chodzi o stan  faktyczny p ropa­
gandy. Mianowicie:
Broszura „Bildungs und Schulw esen in der 

Republik Polen" była kolportow ana w 3-ch 
językach: angielskim, niemieckim i francu­
skim. W każdym  języku po kilkadziesiąt 
egzemplarzy.

Była kolportow ana książka w języku an ­
gielskim: „Szkolnictwo powszechne w P o l­
sce". Rozdano około 200 egz, odbitki z 
M:ędzynarodowego Przew odnika Oświaty 
Dorosłych. A rtyku ł o Polsce (w języku an ­
gielskim; 36 stron) był przygotowany przez 
Komitet i zaw iera inform acje o w szystkich 
typach oświaty pozaszkolnej w Polsce, a 
więc i o ruchu robotniczym.

Polacy wygłosili jużto na plenum, jużto w 
komisjach lub sekcjach następujące p rze­
mówienia: A ktualne zagadnienia oświaty do­
rosłych w Polsce; Oświata w iejska; Settle- 
menty; Zagadnienia analfabetyzm u; K ieru­
nek ekstensywny — intensywny w oświacie 
dorosłych.

Miiarą zainteresow ania się Polską i doce­
nienia wagi jej udziału było pow ołanie do 
Prezydjum  W szechświatowego Związku p. 
profesora Dyboskiego jako wice-prezesa.

K omitet doprow adził do sform owania 
grupy i w prowadził do K om itetu W ykonaw ­
czego W szechświatowego Stow arzyszenia p. 
Jan a  M asaryka, am basadora czesko-słowac- 
kiego w Londynie.

K omitet prow adził przez 1 y2 roku  przy ­
gotowanie ekspedycji polskiej do możliwie 
najw ydatniejszego zetknięcia się w rozm o­
wach pryw atnych z przedstaw icielam i innych 
krajów.

O dbył się szereg konferencji i zjazd  ogól­
ny oświatowców w Kazimierzu. W ydano 2 
książki: B ibljografja oświaty dorosłych w 
Polsce i Przew odnik oświatowy dorosłych 
w Polsce.

Jeś li mowa o karygodnem  niedbalstw ie to 
muszę wspomnieć o zamierzeniach, jakie się 
nie udały  z winy poczty. Nie dostarczono 
bowiem na term in: W ystawy kilkudziesięciu 
książek z dziedziny oświaty dorosłych w 
Polsce; kilkudziesięciu egzem plarzy wydaw­
nictw  Komitetu. (W tym w ypadku zawiodła 
poczta zw ykła i lotnicza). Dwóch wielkich 
wykresów, ilustrujących spraw y oświatowe 
w Polsce.

Niech te r  szereg faktów  będzie obroną 
przeciwko zarzutowi .karygodnego niedbal­
stw a",

Antoni Konewka,
sek re tarz  Komitetu.

Wiadomości z całego kraju
BIELSK PODLASKI

W JAKICH WARUNKACH PRACUJA ROBOTNICY 
0 0  WIADOMOŚCI INSPEKCJI PRACY I URZĘDU ZIEMSKIEGO
W jak ciężkich w arunkach pracują 

robotnicy w  naszym powiecie, niech wy­
każe w iązanka kilku faktów, ot, tak— 
zgrubsza — przygodnie zebranych.

Nie będziemy pisać o głodowych p ła ­
cach, bo to  rzecz już ogólnie znana, ale 
i te głodowe płace nie są regularnie w y­
płacane.

W  Białowieży i Hajnówce w terpen- 
tyniarniach i na robotach leśnych, np. 
Porowskiego, w  firmie T erebenthen, ro­
botnikom nie w ypłaca się miesiącami 
pieniędzy. W Hajnówce w terpenty- 
niarni nie dostali robotnicy zarobków  
jeszcze za sierpień. Gdy się upominają 
— zostają wyrzuceni z pracy. Najbar­
dziej szaleje kierow nik terpentyniarni 
w Białowieży p. Bonder, znany aw an­
turnik i brutal, łam iący ustaw y spo­
łeczne i skandalicznie traktujący robo t­
ników. Ten pan w yrzuca robotników  
gdy tylko się dowie, że k toś należy do 
Związku, albo upomina się o urlop.

A i w Chemicznej fabryce p. t. „Gro- 
dzisk“ w  Hajnówce pod względem re ­
gularności w ypłat jest nie w iele lepiej. 
Robotnicy otrzymują pieniądze z kilku, 
a nieraz z kilkunastodniowym  opóźnie­
niem.

Najbardziej jednak znienawidzonym 
przez robotników  jest p. Lewandowski. 
Był on podporą osławionej „Centnry" 
i dziś, niestety, w dalszym ciągu jest 
kierownikiem  państwowego tartaku . 
Traktuje on źle robotników . Nic chce 
dawać związkowi sali tartacznej na ze­
brania i zabawy. Żąda opłaty 50 zł. n i­
by na odnowienie sali, a sala już odda- 
wna nie jest i nie zanosi się, by była od­
nowiona. T eraz p. Lewandowski robi 
wysiłki, by obniżyć płace robotnicze, 
co wywołuje rozgoryczenie robotników  
w stosunku do Państw a. Robotnicy pro­
w adzili akcję za objęciem przez P ań ­
stwo od Century tartaków , p. Lewan­
dowski, jak mógł przeciw działał temu. 
T eraz p. Lewandowski chce obniżać im, 
w  imieniu Państw a, płace. Ot, na- 
przykład obniżył płace za przecieranie 
papierów ki do 3 zł. za m etr. Pracując 
na akord  osiem godzin można przetrzeć 
1 m etr i zarobić 3 zł. Robotnicy pracu­
ją o wiele więcej godzin i zarabiają 4 zł. 
50 gr. za półtora m etra. G dy robotnicy 
mówili p. Lewandowskiemu, że za mało 
zarabiają, ten cynicznie im odpowie­
dział, „jak nie umiesz więcej papierów ki 
p rzetrzeć — to umieraj". Tak się za ­
chowuje kierow nik ta rtaku  z ram ienia 
państw a.

W  Orli, w kaflam iach, nieprzestrzega- 
ny jest 8-godzinny dzień pracy. R obotni­
cy za 10 godzin otrzymują tyle ile za o- 
siein. Pozatem  dniówka jest skanda­
licznie niska. Może Inspekcja pracy za­
interesuje się tą  sprawą.

Jeśli już mowa o Inspekcji Pracy — 
to trzeba zwrócić uwagę na jedno. Pp. 
inspektorow ie nie starają się wejść w 
bliższy kon tak t z robotnikam i i ich 
związkami. Inspektor przyjeżdża do ja­
kiejś miejscowości, idzie do kantoru fir­

my i wyjeżdża, a  robotnicy nie w ied z*  
naw et o jego bytności.

W Bielsku Podlaskim dostaw a p ia ­
sku, kamieni, szabru i t. p. do budowy 
szos i w ieży ciśnień na stacji skoncen­
trow ana jest w ręku jednego dostawcy, 
przedsiębiorcy p. Borkowskiego, który 
zresztą nie pod własnym występuje na­
zwiskiem. Pan Borkowski dostaje 10 zł. 
za m etr dostarczonych m aterjałów  do 
w ieży ciśnień, zwołuje furmanów i p ła ­
ci im 4 lub 5 zł. za ten  sam m etr. W ię­
cej płacić nie chce. Za to pośrednictw o 
i ten dziwny „monopol* ‘p. B. pobiera 
60% ceny, co czyni od jednego furmana 
około 24 — 30 zł. dziennie.

W arto  wreszcie, by Urząd Ziemski 
zajął się majątkiem  Chołowiesk pod 
Bielskiem. W łaściciel m ajątku prze­
prow adził dziką parcelację części ma­
jątku; drugiej zaś części w cale nie ob­
siewa. Ziemia leży ugorem, gdyż p. ob­
szarnikowi więcej się opłaca zajmowa­
nie się przewozem  spirytusu i innych 
m aterjałów . Do tej pracy zmusza for­
nali, którym  zresztą miesiącami zalega 
z opłatą. W ładze ziemskie winny zająć 
się tą spraw ą i m ajątek poddać przy­
musowej parcelacji.

PIŃSK
PARODJA SAMORZĄDU 

KOMUNALNEGO
Sam orząd kom unalny w  Polsce stał 

się wogóle parodją — cały kraj wie o 
tem, lecz stosunki, panujące w  tej dzie­
dzinie na K resach przechodzą wszy­
stko!

Rady miejskie i gminne pocą się nad 
opracowaniem  budżetów  po kilka mie­
sięcy, a w ładza nadzorcza zmienia bud­
żety w  przeciągu paru  godzin, bez pod­
staw  praw nych i bez jakiejkolwiek isto t­
nej przyczyny.

Np. w  Pińsku w ojewoda w brew  prze­
pisom prawnym , zm ienia cały szereg po- 
zycyj, skreśla w  dochodach 4 pozycje, 
w w ydatkach 18 i to : na szkolnictwo, na 
ochronki, lecznictwo, bezrobocie, oświa­
tę robotniczą i t. p. Dobrowolnie pod­
nosi się pozycje, miłe oku pewnych 
czynników...

Przedstaw iciele gminy nie mają w  
tych spraw ach nic do powiedzenia.

Czy podróżow ałeś już sam olotem  ,L O ­
TU". Spróbuj, a  będziesz zachwycony, gdyż 
niew ysłow ioną przyjem ność spraw i ci ’ecieć 
wyżej chmur i chyżej p taka.

Sam oloty kursują dw a razy dziennie ns 
linjach W arszaw a —  Poznań, W arszaw a — 
K atow ice — K raków, a  raz dziennie mię­
dzy W arszaw ą j Lwowem, W arszaw a i 
G dańskiem, Katowicam i, Poznaniem, Byd­
goszczą, Gdańskiem a  W iedniem. Bilety 
lo tu  kosztują taniej, niż kolejowe.

Informujcie się: W arszaw a, ul. M arszał­
kow ska 138, tel. 5-71, 5-72, 5-73; iotnisko, 
telefon 8-50, 8-60.

Z KSIĄŻEK.
STANISŁAW  CIESIELCZUK: „Pies
Kosmosu". — W arszaw a, Księgarnia 

F. Hoesicka. 1929.

Pojęcie konserwatyzm u, przeniesione 
z dziedziny społecznej w  zakres sztuki, 
komplikuje się nieco i rozdwaja. W  poe­
zji np. radykalizm  i now atorstw o for­
malne bardzo często łączy się z ideą 
społecznie konserw atyw ną, natom iast 
konserw atyzm  formy jednoczy się cza­
sem z usposobieniem społecznie rewolu- 
cyjnem. W praw dzie niektórzy teo re­
tycy, którzy ex post umieją wszystko 
św ietnie i przyczynowo w ydedukować, 
udowadniają, że now atorstw o czy kon­
serw atyzm  są tylko funkcją i w ykład­
nikiem  nastaw ienia  społecznego, — to 
jednak m ożnaby przytoczyć na to  licz­
ne przykłady, że tak  w cale nie jest, że 
rewolucyjna forma ma się tak  do spo­
łecznej treści utw oru — (aby użyć ku­
lejącego porów nania.,.) — jak zew nętrz­
ny w ygląd do charak teru  człowieka.

C iesielczuk zresztą  swoim „Psem Ko­
smosu" takow ych wątpliwości nie na­
suwa, naw et zastanaw ia współm ierno- 
ścią swej formy i treści — gdyby chcieć 
go określić u tartym  term inem , możnaby 
pow iedzieć — w brew  intencji, zaw artej 
w ty tule omawianego tom u — że jest 
poetą  rustykalnym  (wsiowym), k tóry  
rozwija się po linji łatw ego tradycjona­
lizmu z nieznacznem  uwzględnieniem 
współcześniejszych szablonów, gdy do­
tknie np. takiego tem atu jak „Kult p ra ­
cy". Ile fałszu i lichego patosu mieści 
się w tym najpłytszym kulcie i jakie to

ma wsteczne znaczenie, starałem  się już 
raz obszerniej uzasadnić w  artykule 
„Przeznaczenie Pracy", drukow anym  w 
„Głosie Literackim ". Tu ad hoc tyle 
jeszcze zaznaczyć wypada, że kult p ra ­
cy, obecnie w naszej poezji uprawiany, 
nie odznacza się naw et świadomością 
swej właściwej społecznej roli i swych 
głębszych motywów; jest podchw ytyw a­
ny jak bezmyślne hasło lub natrętny  
szlagier sezonowy, — rozpowszechnia 
się przez łatw ość nuty i sposbu dzięki 
dziesiątym naśladowcom. Najciekawsze 
jest, że w tym „Kulcie pracy" nie w y­
czuwa się nigdzie gorącego tchu pracy 
konkretnej, prozaicznej, świadomej 
swych bliższych i dalszych celów, — 
pracy, k tó ra  najwyższym wysiłkiem 
przyśpiesza sobie samej szlachetniejszą 
przyszłość. Ich poetycki „Kult pracy" 
obraca się w  ciasnocie tem atycznej m a­
niery, staje się poetycką „m etafizyką" 
pracy, albo pretekstem  do wydobycia 
z jakiegoś rzem iosła lub prłlfemysłu, z 
odgłosu m łotów lub maszyn jakiejś ono­
m atopei czy aliteracji, — pretekstem  
do „zinstrum entow ania" w  słowie od­
głosów przy pracy: co jednak już nie 
jest jednoznaczne z prawdziwym  kul­
tem pracy, co jednak nie zastąpi okręż­
nych i dogłębnych lotów  oryginalnej po­
etyckiej refleksji, jedynie uskrzydlają­
cej niektóre najlepsze wiersze.

G rupę wierszy, poświęconych w łaś­
nie kultowi pracy i płodności, o tw iera­
jące tom, nazw ał C iesielczuk sam dość 
trafnie „Złocistą sieczką". Chwytając 
się naw et tem atu pracy, nie w ykracza 
Ciesielczuk po za ram y swoich sielskich 
m otyw ów — opiewa na now ą nutę  p racę

ręcznej sieczkarni, której rytm , nadany 
ręką  parobczaka, ma w  poetyckiem  uję­
ciu utrafić w  rytm  kosmicznej doskona­
łości.

Ta poetycka i naw et już nie oryginal­
na, lecz z trzeciej ręki przejęta re to ry ­
ka yt traktow aniu powszedniej pracy 
nie budzi w nas wszakże zaufania, — 
bo czy o ręczną sieczkarnię, o pracę 
szewca, czy o dynamo chodzi, to stają 
się one dla poetów  bez socjalnych p e r­
spektyw  jedynie tram poliną do kosmicz­
nych koziołków albo sposobnością do 
jeszcze jednej synkopowanej aliteracji 
w rodzaju „wyszczerzone zęby żelaz­
nych rzczaków " lub „tw ardy chropawy 
śpiew  chrupań..."

Co praw da, zajmuje „praca" w tomie 
Ciesielczuka stosunkowo mało miejsca. 
Odskocznią w  kosmos jest mu wieś i 
sielskie zadumy i po przez przeżywanie 
przyrody, poprzez „Rozmowę z drze­
wem", przez tragiczny „Śpiew mrącego 
ostu" dochodzi „Z pianą na ustach" do 
wielkiego rozrachunku z Bogiem i 
W szechświatem... Ciesielczuk nie jest 
już debjutantem . Ma w  dorobku nieje­
den przyzwoity w iersz i jako tw órca 
dość określony charak ter. Lubuje się 
w polskiej wsi, w  jej monotonji, ciszy 
i pogodzie, i niezm iennie ją przeżyw a­
jąc, opiew a ją w  trzecim  już tom ie — 
jej tradycyjny skow ronek. Od psychi­
ki twórczej, tak  zdecydowanej i skoń­
czonej, wkońcu nie można już więcej 
żądać. Myślę, że jego najpiękniejszą 
ambicją byłoby zostać polskim Jesien i­
nem. Jego zdobycze formalne są solid­
ne, acz skromne, napew no zdradzają 
dalsze możliwoścL I w  tych natural­

nych granicach swoich powinien był 
Ciesielczuk pozostać. Gdy jednak ru ­
szając n a  podbój kosmosu zapragnął 
„ideowo" się pogłębić i z „Pianą na u- 
stach" porw ać nas w  w ir swoich p rze­
żyć i uczuć etycznych, uczynić nas 
świadkam i swojego praw ow ania się z 
Bogiem, — to odsłonił nam tylko nader 
młodzieńczy zakątek  swej studenckiej 
problem atyki, ten  infantylnej uczucio­
wej szarży, k tó ra  typowo w yraża się w 
takiej np. zw rotce:
Jam  cię kochał — sam wiesz najlepiej, 
Jak iem  słońcem kochania drżałem.
Tyś to  słońce we mnie oślepił —
Płonę, w rzeszczę do Ciebie szałem!!!

A po kilkunastu podobnych zw rot­
kach. efekt końcowy najgłębiej tragicz­
ny i ham letow ski gest załam ania się:

...A może ty  jesteś... n ic z e m ? !—

T ę  p ró b k ę  re f le k sy jn e j g łę b o k o ś c i i 
fe rm e n tu  id e o w e g o  m ó g ł C ie s ie lc z u k  s o ­
b ie  p rz e d e w sz y s tk ie m , k s ią ż c e  sw ojej, 
śm ia ło  zao szczęd z ić . U d a tn a  i o ry g in a l­
n a  re f le k s ja  p o e ty c k a , sn a d n ie j n iz  sam o  
ry m o tw ó rs tw o  n o b ilitu je  n a  p o e tę  
i je s t  d la te g o  o ty le  rz a d s z a , że  n a  to  
ju ż  z w y cza jn ie  p o tr z e b a  w ie lk ie j m ą ­
d ro śc i i a rty zm u . W śró d  m ło d sz y c h  ż a ­
d e n  n ie  w ła d a  tą  b ro n ią ; s ą  w  sw o ich  
w ie rs z a c h  o p isow i, s tw ie rd z a ją c y , n a ­
s t ro je n i n a  „ o c h ” lu b  „ a c h "  —  p o d o ­
b n ie  ja k  in n e  p se u d o  - re f le k sy jn e  w ie r ­
sze , w c ią g a n e  są  n a  k o p y to  k lu cze m  
p o c z ą tk o w y m  „ g d y b y "  lu b  „ je ś li" . U 
ty c h  p o e tó w  n a w e t  —  s ta rs z y c h  —  k tó ­
rz y  z a  re f le k sy jn y c h  u c h o d z ą , n ie  je s t 
r e f le k s ja  p ro m o to re m  i ją d re m  w ie rs z a , 
tylko jeszcze jednym środkiem tech­

nicznym, — jakąś refleksją w ytartą, 
choć dobrą, jak każda s tara  praw da, a 
tylko w  technicznie nowy sposób sp re­
parow ana. Ale gdy mowa o roli reflek­
sji w poezji, musi się dojść do najdal­
szych życzeń: że poeta  musi znaczyć to 
samo, co oryginalny myśliciel.

Należałoby jednak jeszcze ściśle od­
różnić refleksję od pewnego gatunku 
szeroko zakrojonej, łańcuchowej m eta­
fory, której przykład znajduje w „Koło­
w rotku" (z „Psa Kosmosu"). W  tym 
wierszu — jednym z najlepszych w  to ­
mie — człowiek przyrów nany jest do 
olbrzymiego pająka, który chce sia tką 
drutów  oprząść ziemię, wspiąć się w  
bezm iar i w prząc W kołow rót świata.

Ciesielczuk mógłby dać jeszcze nieje­
den tom ładnych i dojrzalszych wierszy, 
gdyby zrozumiał, jak mu szkodzi szarża 
uczuciowa, niestosow na problem atyka 
i wielkościowa, kosmiczna emfaza; gdy­
by zrozumiał, że poczucia etyki spo­
łecznej nie zaspokoi tak ą  gołosłowną, 
naiw nie - śmieszną frazeologią:

Niech na karku małości jasna wielkość
stanie,

Niech zapali św iat piękna gwiaździstą
pożogą,

Niech leci na wspaniałym, strzelistym
orkanie,

Płonąc ogniem najświętszym! Ogniu!
Ogniu! Ogniu! 

i że „kosmicznem" hulaj - dusza same­
mu sobie ty lko kłam ie żywioł i nam ięt­
ność.

Emil Schurer.
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SZ T A FE T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y
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DOROCZNE ŚWIĘTO
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

W  myśl uchwały Międzynarodów­
ki Socjalistycznej Młodzieży Robot­
niczej obchodzi młodociany prole­
tariat co roku uroczyście pierwszą 
niedzielę października (w roku o- 
becnym 6 października).

W roku bieżącym, jak i w latach 
ubiegłych młodzież robotnicza na 
całym świecie manifestować będzie 
przedewszystkiem swoją solidarność 
z ruchem socjalistycznym.

W specjalnie ciężkich warunkach 
żyje młodociany proletariat w dzi­
siejszym ustroju krzywdy i wyzysku. 
Od wczesnej młodości wprzągnięiy 
do ciężkiej pracy ul-sga najstraszliw­
szemu wyzyskowi, w tym samym 
czasie kiedy młodzież burżuazyjna 
może swobodnie oddaweć się nau~e. 
Tego najcenniejszego skarbu pozba­
wiony jest młody robotnik. Sytuac;a 
młodzieży robotniczej jest jeszcte 
cięższa przez to, że nawet to szczu­
płe ustawodawstwo ochronne obo­
wiązujące u nas nie jest w zupełno­
ści wykonywane, a niezorganizowa- 
na młodzież robotnicza, nie ma siły 
dla należytej obrony swoich praw.

Toteż koniecznością w ruchu kla­
sowym stało się organizowanie mło­
docianego proletarjusza w kołach 
młodzieży Tow. Uniw. Rob. i Zw. 
Rob. Stow. Sport. Placówki te, któ­
re wzięły na siebie to zadanie, mają 
w pierwszym rzędzie wychować mło­
dzież w duchu ideologji socjalistycz­
nej, Pozatem organizacje te obok 
wychowania fizycznego i całego 
szeregu zadań kulturalno - oświato­
wych, mają również na celu obronę 
interesów zawodowych młodego ro­
botnika.

W roku 1929 przypada pięcioletnia 
rocznica ustanowienia „Dnia Mło­
dzieży". Musi ona wykazać, że cała 
młodzież robotnicza jest w obozie 
Socjalizmu.

W Warszawie bogaty program 
„Dnia" przewiduje między innemi 
liczne imprezy sportowe, a przede­
wszystkiem doroczny masowy bieg 
uliczny młodzieży robotniczej. Dy­
stans tego biegu wynosi około 3.000 
mtr. i prowadzi z boiska Skry, Oko­
pową, Leszno, Żelazną, przez Wol­
ność, Okopową z powrotem na boi­
sko Skry.

Bieg jest dostępny dla młodzieży 
robotniczej zarówno zrzeszonej w 
klubach robotniczych i Kołach Or­
ganizacji Młodzieży Tow. Uniwersy­
tetu Robotn. jak i niestowarzyszo- 
nych.

Zapisy przyjmują wszystkie robot­
nicze kluby sportowe, Koła Organi­
zacji Młodzieży TUR., sekretariat 
Org. Mł. TUR. (Warecka 7) oraz se- 
kretarjat W. R. S. K. 0 . przy ulicy 
Flory Nr. 1, m. 18.

Dla zwycięzców wspomnianego 
biegu cały szereg organizacji robot­
niczych przeznaczył nagrody. Mię­
dzy innemi przewidziana jest efek­
towna nagroda przechodnia od Re­
dakcji „Robotnika" dla zwycięskie­
go zespołu.

Zaznaczamy, iż puhar „Robotni­
ka" po trzykrotnem zdobyciu go 
przez R. K. S. „Skra" w latach ubie­
głych przeszedł całkowicie na rzecz 
tego klubu.

PARLAMENT SPORTOWY R0B0TNIK0W WARSZAWSKICH
POTĘPIA „DZIAŁALNOŚĆ** SPORTOW A MAGISTRATU STOŁECZNEGO

UCHWAŁY KONFERENCJI ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPORTOWYCH

torów  kolarskich, pływalni itd. itd., przy- j sem w  roku bieżącym, w którym  prezesM agistrat w arszaw ski—jak wiadomo— 
w ykazał swą zupełną nieudolność rów ­
nież na polu wychowania fizycznego. 
W arszawa, stolica 30-miljonowego pań­
stwa, nie posiada praw ie zupełnie boisk, 
ani placów i parków  sportowych. 
W szystkie dotychczasowe „plany" i „za­
m ierzenia sportow e M agistratu nie wy­
chodziły nigdy poza sferę papierowych 
projektów , „Działalność" sportow a en­
decko - bebesowskiego M agistratu ogra­
nicza się głównie do udzielenia grubych 
subwencyj dla różnych — przeważnie 
nieistniejących organizacyj sportowych 
B. B, S. Żądania robotniczych klubów są 
stale ignorowane, a w najlepszym w y­
padku rzuca się im jakiś ochłap. Bezna­
dziejny ten  stan  zmusił kierownicze ko­
ła sportu robotniczego do zwołania spe­
cjalnej konferencji przedstaw icieli wszy­
stkich Zarządów robotniczych klubów 
sportowych stolicy (w pełnych składach) 
w  tej sprawie.

„Parlam ent" sportow y robotników  
w arszaw skich zabrał się w ubiegły p ią ­
tek  w lokalu Związku Spożywców. Na 
konferencji obecni byli—poza 102 człon­
kami Zarządów, reprebemtuijących 18 
klubów stołecznych — również tow. tow. 
radni dr. Budzyńska - Tylicka, Hartleb, 
Haupa i Stefan, z ram ienia klubu ra d ­
nych PPS w  Radzie Miejskiej.

Po przem ówieniach tow. tow. Haupy, 
Hartleba, Budzyńskiej - Tylickiej, dr. 
Michałowicza i Gotlieba, oraz po ob­
szernej i wyczerpującej dyskusji, uchw a­
lono na w niosek Boska jednomyślnie 
szereg uchw ał i wniosków, k tóre  poda­
jemy poniżej:

I .

M agistrat winien w jaknajszybszym 
czasie opracow ać dla całej W arszawy 
plan budowy parków  sportowych, sta- 
djonów, boisk, ogródków jordanowskich,

czem w  każdej dzielnicy powinny się 
znajdować pełne urządzenia, potrzebne 
dla wychowania fizycznego m ieszkań­
ców danej dzielnicy. W  planie pozatem  
muszą być uwzględnione specyficzne 
warunki każdej dzielnicy.

II.
Plan powyższy winien być uzupełnio­

ny dokładnym programem realizacji, 
przyczem należy zerw ać z dotychczaso­
wą zasadą M agistratu staw iania spraw 
wychowania fizycznego i sportu na dal­
szym planie.

III.
W szystkie plany oraz prace, dotyczą­

ce wychowania fizycznego i sportu, na­
leży scentralizow ać w  jednem biurze. 
Tak samo i budżet sportu i wychowania 
fizycznego należy wyodrębnić i umieścić 
w  specjalnych paragrafach.

IV.
Realizację planów przeprow adzić na­

leży w sposób racjonalny, uwzględniając 
możliwości finansowe stolicy i potrzeby 
szerokich mas, a nie pod kątem  widze­
nia — widowiskowym. Należy zatem  w 
pierwszym rzędzie zbudować szereg 
mniejszych boisk, placów, ośrodków itd. 
w różnych dzielnicach miasta, a dopie­
ro  potem  pomyśleć o stadjonie reprezen­
tacyjnym.

V.
Rok rocznie należy rozdaw ać darmo 

jaknajw iększą ilość sprzętu sportowego 
najbiedniejszym, zwłaszcza na  p rzed ­
mieściach.

VI.
W iatach poprzednich M agistrat w ar­

szawski przeznaczał pew ne nieznaczne 
kw oty na subsydja dla klubów, tymcza-

Rady miejskiej obiecał Robotniczym 
Klubom Sportowym w ydatniejszą po­
moc, kluby powyższe nie o trzym ały  and 
grosza. Konferencja apeluje do Rady 
miejskiej, by przeznaczone n a  ten  cel 
kwoty zostały  w najbliższym czasie wy­
płacone.

VII.
Konferencja przedstaw icieli Rob. Klu­

bów Sport, stolicy zw raca się do Rady 
miejskiej z zapytaniem , dlaczego w ykoń­
czone w r. b. (oczywiście za pieniądze 
m iasta): siadjon przy ul. Zielenieckiej, 
pływ alnia w parku  Paderew skiego i 
przystań  nad W isłą oddane zostały do 
dyspozycji ty lko  jednej sekcji sportowej 
nieistniejącego „Domu Ludowego" B. 
B. S., podczas gdy w myśl uchw ał władz 
miejskich M agistrat m iał budow ać boi­
ska i urządzenia sportow e dla w szyst­
kich dostępne, a nie oddaw ać je jedne 
mu ugrupowaniu politycznem u, k tóre  w 
dodatku z tych urządzeń korzysta  dla 
walki z innemi ugrupowaniami.

Konferencja rów nież zapytuje dlacze­
go opłacany przez m iasto (650 zł. m ie­
sięcznie) in struk to r pływ acki w zbudo­
wanym przez M agistrat za 7000 zł. ba- 
S"~,,;e pływackim  w parku  P aderew sk ie­
go, oddany został do wyłącznej dyspo­
zycji jednej partji p. Jaw orow skiego.

VIII.

Pozatem  konferencja przedstaw icieli 
Zarządów  Klubów Robotniczych Okrę- 
ku W arszaw skiego prosi Zarząd Główny 
Zw. Rob. Stow. Sport, o zajęcie się 
spraw ą stosunku władz rządow ych — 
zajmujących się z urzędu sportem  i wy­
chow aniem  fizycznem — do Z. R. S. S.. 
a o ile zajdzie po trzeba zwołać w tym 
celu specjalną konferencję spraw ozdaw ­
czo wnioskową.

Wczorajsza niedziela w sporcie
MECZE PIŁKARSKIE 

W  WARSZAWIE
SKRA — POCISK 5:1 (2;1).

Zawody kwalifikacyjne o utrzym anie 
się w  klasie A rozegrane na  boisku Skry 
pomiędzy Pociskiem  a Skrą zakończyły 
się zdecydowaniem zwycięstwem  Skry 
5:1 (2:1). Bramki zdobyli: dla zw ycięz­
ców: Sm osarski I (2), Sm osarski II (2) i 
Janusz (1), a dla pokonanych Zachar- 
czuik. Pozatem  Skra nie w ykorzystała 
karnego.

Podczas przerw y obchodzili uroczy­
stość 200-go m eczu w barw ach Skry 
tow. tow. Herman i W ięckowski III, 
podczais gdy Sm osarski I, Wybrańsiki i 
Melich obchodzili taką  samą uroczystość 
100-go meczu w  barw ach czerwonych. 

GWIAZDA — VARSOVIA 4:2 2:2).
Drugi m ecz kwali ikacyjny o u trzy ­

manie się w  klasie A rozegrany w sobo­
tę pom iędzy Gwiazdą a  Varsovią przy­
niósł Gwieźdizie zasłużone chociaż w 
nieco zbyt wysokim stosunku zw ycię­
stw o 4:2 (2:2). G ra s ta ła  na niezbyt

WALKI 0  W EJŚCIE 0 0  LIGI
MARYMONT ZWYCIĘŻA POLONJĘ 

(Bydgoszcz) 4:0 (2:0).

I>rugie swe spotkanie z cyklu rozgrywek 
między grupowych o wejście do ligi rozstrzy­
gną! mistrz WOZPN-u Marymont na swą 
korzyść. Przeciwnik wczorajszy, drużyna 
Polonji bydgoskiej, nie była ani chwili groź­
na dla zespołu robotniczego. Dość popraw­
na gra w polu, absolutny brak orjentacji pod 
bramką, słaba gra taktyczna — oto charak­
terystyka gości. Wspomnianym walorom i 
minusem Polonji. Marymont przeciwstawił 
najważniejszy atut gry zespołowej — w za­
jemne zrozumienie się oraz płynność kom- 
binacyj.

Nic też dziwnego: przy takiem zestawie­
niu przeciwników zwycięstwo musiała osiąg­
nąć drużyna zdecydowanie lepsza. Wynik i 
cyfrowy mógłby być wyższy, gdyby nie je­
dno ..ale", a mianowicie słabsza, niż zwykle, 
gra Rudnickiego oraz niewyzykanie rzutu 
karnego przez Przeorowskiego.

Całość spotkania odbywała się pod zna­
kiem przewagi zwycięzców, dla których 
bramki uzyskali Uglenica, Napiórkowski, 
Przeorowski oraz Rudnicki.

Nieliczne, ale chwilami groźne wypady 
Polonji szczęśliwie likwidował stylowy Gło­
wacki.

Pierwsze dwa punkty w rozgrywkach po­
winny stać się dia Marymontu zachętą i 
bodźcem do dalszych sukcesów.

Tego życzymy już w najbHższem spotka­
niu z poznańską Legją w dniu 6 paździer­
nika.

INNE MECZE O WEJŚCIE DO LIGI.
Kraków. Naprzód (Llpiny) — Podgórze 

5:1 (2:1). N aprzód zasłużenie zwycięża.
Przew aga jego utrzym uje się cały czas.

Poznań. ŁTSG — Legja (Poznań) 2:1 
(0:1). ŁTSG kroczy od zw ycięstw a do zw y­
cięstw a. Legja grała przez większą część 
m eczu w dziesiątkę z pow odu kontuzji J e ­
zierskiego.

Lwów. Lechja — 9 pac 5:2 (1:1). Lechja 
rew anżuje się za porażkę w Siedlcach. W 
grupie tej zostam e rozegrany trzeci mecz 
decydujący.

wysokim poziomie. Bramka zdobyli: dla 
Gwiazdy L erner I (wiszystkie cztery) a 
d’n V arsovii — Olszewski (1) a druga 
samobójcza.

Ogniwo - Sokolęta 1:0. Mecz przerw any 
został na sku tek  bijatyki, jaka w ynikła na 
boisku po nieuznaniu wyrównującej bram ki 
dla Sokoląt. Sędziow ał kp t, Szolc. Mecz ro ­
zegrany na  boisku AZS wchodził w skład  
rozgrywek finałow ych o m istrzostw o kl. B.

Pocisk II - Polonia II 3:0 (walkover) w sku­
tek  niestaw ienia się na boisko Polonji II. 
Mecz o m istrzostw o rezerw  kl. A  na boisku 
F olonia.

TUR W ola - R obur 9:1 (3:1), Mecz mię- 
dzygrupow y o m istrzostwo klasy C p rzy ­
niósł miażdżące zw ycięstwo drużynie turo- 
wej.

Świt .  AZS komb. 4:2 (0:1). N iespodzie­
wane zwycięstwo Świtu.

Skoda - O rkan 3:2 (3:0), Zawody tow arzy­
skie przyniosły zw ycięstwo drużynie fa­
brycznej. Przedm ecz 7:2 (4:1) dla Skody II.

Barkochbn komb. - M araton, Przy stan ie  
3:0 dla Barkochby gracze tej ostatniej 
wszczęli bójkę i mecz został przerw any.

S kra Przyszłość .  ZASS Juniorzy 5:2 (1:0). 
Zawody tow arzyskie przyniosły zasłużone 
zwycięstwo Przyszłości.

Skra Przyszłość II - Jordan  8:0 (4:0). Zde­
cydowane zwycięstwo najmłodszych.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W  STOLICY

SKRA PRZYSZŁOŚĆ - CZERWONE HAR­
CERSTW O 35:25.

M ecz Przyszłości Skry I Czerwonego H ar­
cerstw a d a ł następujące wyniki: 60 h. 1) Ro­
gowski (Skra), 2) Kosicz (Cz. H J. 500 m.: 
1) W yszyński (S) 2:30, 2) W olęcki (Cz. HJ. 
Dysk: 1) Rogowski (S) 27,65, 2) Oipasiński 
(Cz. H.) 27,60. Skok wwyż: 1) Melich (S) 
125, 2) Śledzióski (Cz. H.) 125. W dal: ?) 
Śledzióski 429, 2) Rogowski (S) 425. Rzut 
kamieniem do celu: 1) Rei (Cz. H.) 10 pkt. 
na 15 możliwych, 2) Melich (S) 9 pk t.

W  punktacji ogólnej zw yciężyła Skra 35:25 
pkt.

W EW NĘTRZNE ZAWODY LEKKOATLE­
TYCZNE GWIAZDY.

W ew nętrzne zawody lekkoatletyczne 
G w iazdy przyniosły następujące wyniki: 100 
m tr. Zylbereztejn — 12,5; 400 m tr. Zylber- 
sztejn  — 60 s. 1500 m tr. K iselstein —r 517 m. 
Skok wwyż: . W atenberg  — 139. W  dal: 
Buch — 507. Dysk: R osenberg — 20 m. Ku­
la  (5 kg.) W atenberg  — —,37*.

ZAWODY KOLARSKIE
BIEGI KOLARSKIE ,,STADJONU‘.

Biegi kolarskie „Stadionu” dla początku­
jących zawodników dały  następujące wyni­
ki: 25 kjm.: 1) W róblew ski 47:40, 2) Doma­
radzki, 3) Bodalski, 4) Osiński, 5) S tarzyń­
ski. S tartow ało  126, ukończyło tylko 66.

50 kim.: 1) W iśniewski 1:35:47, 2) Dembiń­
ski, 3) K rzyt (Skra), 4) Przedocki, 5) Wią- 
zak. S tartow ało  82, ukończyło zaledwie 45.

W ARSZAW A — BRZEŚĆ.

Bieg koalrski W arszaw a - Brześć (242 
kim.) w ygrał zw ycięzca Biegu D ookoła Pol­
sk i Stefański (AKS) 6:56:C8, 2) Kołodziej - 
czyk (Union-Łódź) 7:22:09.. W arunki biegu 
bardzo ciężkie: sta le  silny w iatr przeciwny.

MARATON 0  MISTRZOSTWO 
POLSKI

W czoraj odbył się w  K rakow ie na trasie 
K raków  - Liszki bieg m aratoński o m istrzo­
stw o Polski (dystans 42,195 kim.). W yniki: 
1) Milcz (AZS - W arszawa) 2:55,4, 2) Bu­
czyński (Polonia) 3:03:10.

j JJIEG PAŃ 0  MISTRZOSTWO 
POLSKI

Bieg pań naprzełaj o m istrzostw o Polski 
zakończył się fiaskiem, poniew aż na s ta rt 
zgłosiły się 2 zawodniczki. P ierw sza do me- 1 
tv  p rzybyła W ieczorkiew iczów na (AZS — ! 
W arszawa) 5:35,8 sek. p rzed  Gajówną (Łódź), j  
D ystans 1200 mtr.

ŁÓDŹ MISTRZEM TENISOWYM 
POLSKI

Finał drużynow ego turnieju teni6 0 wego o 
m istrzostw o Polski AZS (Poznań) — Łódz­
ki LTK przyniósł zwycięstwo Łodzi 4:3.

NA BOISKACH i BIEŻNIACH 
ROBOTNICZYCH

KRAKÓW.
Konferencja Robotniczych Klubów Spor­

towych okręgu Krakowskiego.
W  ubiegły poniedziałek odbyła się 

konferencja robotniczych klubów spor­
towych okręgu krakowskiego. R eprezen­
tow ane były praw ie w szystkie kluby ro ­
botnicze. Spraw ozdanie z dotychczaso­
wej działalności składali: tow. M. S tat- 
te r  i K otarba, przedstaw iając rów nocze­
śnie program  pracy  na sezon jesienny i 
zimowy. Uchwalono rozegrać zawody w 
piłkę nożną o m istrzostwo robotnicze 
K rakowa, zawody lekkoatletyczne, za­
wody ping - pongowe oraz wynająć sale 
gimnastyczne na sezon zimowy. W  spra­
wie dn:a młodzieży robotniczej uchwalo­
no referacie tow. Malinowskiego, 
imieniem TUR wzięcie udziału w  uroczy­
stościach przezeń urządzanych dla pod­
kreślenia solidarnej i przyjaznej w spół­
pracy, oraz odbyć w godzinach popołud­
niowych 6 października rewję sportow ą 
na boisku Legji. Odnośnie Kongresu Mię­
dzynarodówki Sportowej, k tóry  się ma 
odbyć 11, 12 i 13 października b. r. w 
Pradze, zaakceptow ano propozycję Za­
rządu Głównego ZRSS obesłania tegoż 
następującymi delegatam i: tow. Klemen­
siewicz, M. S ta tte r, poseł Reger, dr. Mi 
chałowicz, Gotlieb, Szapiro. U zupełnio­
no W ydział RSKO towarzyszam i: P etką  
(Zakopane) i Schreterem  (Wolność). Nad 
wszystkiemi punktam i toczyła się żywa 
dyskusja, w której zabierali głos: Tislo- 
witz, Goldberg, M ateles (Amatorzy), 
M erm elstein. W achtel (Siła), W ęglorz 
(W ieliczanka), P etka  (Giewont - Zako­
pane). delegat Gwiazdy i inni. W  miej­
sce tow. H abera w ybrano do W ydziału 
tow. W achtla z Siły. Na w niosek tow. 
P etka  uchwalono odnieść się do Zarządu 
Głównego w spraw ie utw orzenia w  sezo­
nie zimowym przystani narciarskiej przy 
Giewoncie w Zakopanem.

RADOM.
Mistrzostwa kl. B.

W  zawodach o m istrzostwo kl. B. Tur 
radom ski został pokonany przez miej­
scową M akabi 2:0. Zato w m istrzostw ie 
rezerw  kl. B M akabi II przegrała z Tu- 
tem II 4:1.
KATOWICE.

Mistrzostwa „Siły" w  Giszowcu.
W  ubiegłą niedzielę odbyły się w Gi­

szowcu lekkoatletyczne m istrzostw a „Si­
ły' . W yniki były następujące:

Bieg 100 mtr.: 1) Gansiniec W alter 12.3 
sek., 2) Hajduk Paw eł 12,9 s. Bieg 200 
m tr.: 1) Gansiniec W alter 20,5 s„ 2) Ho- 
bik Erich 20 s. Bieg 400 mtr.: 1) Gansi­
niec W alter 59,1 s„ 2) Górecki W incen­
ty 60.2 s. Bieg 1500 mtr.: 1) Kalinowski 
5 m. 6,3 s., 2) Górecki 5 m. 11 s. Bieg 
3000 mtr.: 1) Górecki W incenty 10 m. 
14,4 s., 2) W ostal 10 m. 29,2 s. Skok wdał: 
1) Gansiniec W alter 5,24 mtr., 2) Hajduk 
Pawe-sł 5.12 mtr. Skok wzwyż: 1) G ans - 
niec 1,50 mtr.. 2) Hobik Erich 1,35 mtr., 
Hajduk Paw eł 1.35 mtr. Rzut oszczepem:
1) Gansiniec 33,76 mtr., 2) Sm entek Maks 
27,92 mtr. Rzut dyskiem: 1) Gansiniec 
23,13 mtr., 2) Górecki W incenty 22,59 
m tr. Rzut kulą: 1) Gansiniec W alter 8,27 
Dziesięciobój: 1) Gansiniec — 1366 pkt.

Junjorzy:
Bieg 100 mtr.: 1) Langer 14,5 s., 2) Ka­

linowski 14 6 s. Bieg 20 mtr.: 1) Langer 
33,2 s., 2) W ostal 34,5 s. Bieg 400 mtr.:
1) Langer 1,50 m„ 2) Kalinowski 2,10 h. 
Skok wzwyż: 1) Langer 1,35 mtr., 2) 
B rzoska 1.30 m. Skok wdał: 1) Langer 
3,79 m., 2) Kalinowski 3,70 m. Rzut kulą:
1) Langer 8,17 m., 2) B iolik  6,50 m. Rzut 
dyskiem: 1) Langer 31,22 m„ 2) W o sta l 
TARNÓW.
Metal — Reprezentacja klubów żyd. 7:0.

Dotkliwą porażką reprezentacji, k tóra 
grała bardzo słabo. Kolejarze, mimo kil­
ku rezerwowych, uzyskują wysokie zwy­
cięstwo. R eprezentacja nie w ykorzysta­
ła rzutu karnego. Przebieg gry bardzo 
spokojny. Sędzia p. Kulczyk skrócił grę 
o 20 min. z powodu ciemności.

Warszawa. ŁKS — Polonia 2:1 (1:0). Gra
na niewysokim poziomie, bardzo ednak ży ­
wa i ciekawa. W  pierw szej połow ią n ie­
znaczna przew aga ŁKS-u. Po zmianie stron  
Polonia posiada bardzo w yraźną przewagę, 
nie umie jednak w ykorzystać bramkowo.

Kraków. Garbarnia — Warszawianka 5:0 
(3:0). Zasłużony, lecz nieco za wysoki p o ­
grom drużyny w arszaw skiej, k tó ra  grała 
fałalnie w linji ataku. G arbarnia m iała > ały 
czas nieznaczną przew agę, zw łaszcza pod 
względem taktycznym ,

Legja — C racovia 3:3 (1:1). G ra rów no­
rzędna, n rzcD ro w a d zo n a  w  bardzo źywem

MECZE LIGOWE
obfitow ała w szereg pięknych sytempie, 

tuacyj.
Katowice. W isła — LFC 4:2 (1:2). Do

przerw y gra wyrównana, po pauzie W isła 
zupełnie opanow ała boisko. G ra bardzo o- 
stra , często brutalna, w skutek czego sędzia 
p. kp t. Baran zmuszony był w ydalić z b o ­
iska przed końcem meczu K napczyka.

Lwów, Ruch — Czarni 5:2 (3:1). N iespo­
dziew ana w ysoka porażka Czarnych. Ruch 
w ygrał mecz zasłużenie.

Łódź. Turyści — Warta 2:1 (0:1). Sensa­
cyjne zw ycięstw o Turystów  nad  w icem i­
strzem  Ligi. W arta  przegrała  niezastużenie- 
poniew aż by ła  cały czas d rużyną lepszą.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZAWA. 

W poniedziałek, dnia 30 b. m. o godz. 6 w. 
w lokalu, Warecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Egzekutywy Warszawskiego Okręgo­
wego Komitetu Robotniczego PPS.

Warszawski Komitet Powiatowy PPS, Dziś
o godz. 19 odbędzie się posiedzenie Komite­
tu (Długa 19).

PONIEDZIAŁEK, 30 B. M.
Dzielnica Ochota. O godz, 7 wiecr. w

lokalu, Przemyska 18, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy.

Koło Pracowników Miejskich. O godz. 7 
wiecz. w lokalu, Warecka 7, odbędzie aię 
zebranie członków Koła.

Koło Annopol PPS. O godz. 7 wiecz, w 
lokalu Koła, odbędzie się posiedzenie Pre­
zydium Koła.

WTOREK, 1 PAŹDZIERNIKA R. B.
Koło szoierów PPS. O godz. 7 wiecz. w 

lokalu, Warecka 7, odbędzie się zebranie 
członków Koła,

Kolo Elektrowni PPS. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu, Warecka 7, odbędzie się zebranie 
członków Koła.

Dzielnica Nowe - Brudno. O godz. 7 w. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. Zapisy do chóru 
dzielnicowego codziennie w sekretariacie 
Dzielnicy, Leszno 53, w godzinach od 6 — 
8 wiecz.

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA ZARZĄDÓW 

ZWIĄZKÓW

W e wtorek, 1 października, o g. 6.30 
wiecz., w sali Zw. Metalowców (Leszno 
53), odbędzie się konferencja Zarządów 
Związków, delegatów i mężów zaufania 
fabryk warszawskich.

Na porządku dziennym m. iunerai 
sytuacja ogólna.

Zarządy zw iązków  proszone są o 
przybycie w  kom plecie i z tego powodu 
w szystkie inne zebrania i konferencje 
w inny być odwołane,

Prezydjum  Rady Zaw. 
st. m. W arszaw y.

MŁ0DZIE2
Akademicy socjaliści! W nadchodzącą 

łrodę 2-go października o godz. 17, w loka­
lu przy ul. Długiej 19, odbędzie aię posie­
dzenie Zarządu Środowiska Warszawskie­
go Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej (Akademickiej). Wszyscy członko­
wie Zarządu obowiązani są przybyć na po­
siedzenie. Sprawy bardzo ważne.

RUCH KOBIECY
Koło kobiet przy dzielnicy Praskie) fan. 

St. Okrzei, uL Ząbkowska 41-43. W ponie­
działek, 30 b, m. o godz. 5.30 popoł., od­
będzie się posiedzenie zarządu. Sprawy wa­
żne, obecność wszystkich członkiń Zarzą­
du konieczna.

Warsz. Wydz. Kobiecy zawiadamia, że 
we wtorek 1 października o godz. 7.30 od­
będzie się w lokalu Wydziału (Leszno 53) 
odczyt tow. Lewowe) p. t.: „Racjonalizacja 
Pracy".

Weneryczne s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
płciowa, gabinet elektro-

światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L eszn o  36. Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł

LECZNICA

Dr. K A U F M A N A
C H M IE L N A  26,  p rzy  B rackie]

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W IZYTA 4 Zł.

Weneryczne 
Dr. H. ZITCMAN

tryper ( ana l i zy ) .  
Niemoc płc.
Al. Jerozolimska 3g

róg Marszałkowskiej. 
Przyjm. do 11 r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7. 

Niezamożnym ceny lecznicowe.

skórne i niemoc, elektro­
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N iezam o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

r C A P I T O L
Marszałk. 125 

Pocz. o godz. 4.30

P A N
Nowy Świat 40 

Pocz. o g. 4 
I  Nigdy niewyświetlany arcyfilm 1929 r.

Hrabia.
MONTE CHRISTO

z LII D agow er,
B ern . G oetzke,

Janem Angelo, Hary Glory, Pierre Batscheff 
I Gaston Hodot.

Realizacja Henryka Fescourt, twórcy
„Nędzników". 

P r z e p y c h l  W y s t a w a ł
Wł. b. „Enhafilm".

Kino-Variete nowości Pocz. o g. 6.
Pod nową Dyrekcją 

Na ekranie

rozkoszna OLGA CZECHOWA
w przepięknym obrazie

Z RAJU 
BOLSZEWICKIEGO

Występy Fakirów 
Sadi - Ksar? Bej i Miss? 

Niesamowite doświadczenia.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz, 63°.
Dla młodzieży dozwolone.

Gdy młodość szumi
tryskająca humorem komedja z udziałem:

Louisy B rooks I R ichardem  A rlen
WŁ b. „Paramount". Nadprogram: 

N a t u r a .  
P o w ię k sz o n a  o rk ie stra .

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

S e a n se  o św ia to w e .
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

\  T A C I M n  N ow y Ś w ia t 50
I  A. J l  l e  w  Początek o godz. 6-ej.

O sta tn ie  dni!

O T W A R C I E  S EZONU
Superfilm produkcji 1929/30 

wytwórni
„METRO GOLDWYN MAYER"

Miłość 
Kozaka

buszujący namiętnościami skrzący tem­
peramentem, żywiołowy dramat ero­
tyczny z życia wolnych synów gór 

Kaukazu na tle powieści 
LWA TOŁSTOJA 

w genjalnem wykonaniu

John Gilberta, 
Renće Adorće,

Nils Astbera,
Ernesta Torrence

I Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna.

oooraYrooDonnornnnoonoooooo
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NA EKRANIE: g
Przebój światowy p. Ł U

Potęga namiętności
W roli głównej gwiazdy filmowe:

B ern ard  G oetzke,
A sta  N ielsen

NA SCENIE:
Rewja pod kierownictwem 

EDWARDA REJA 
oraz

Balet LEWANDOWSKICH. M
Dojazd tramwajem Nr. 1. 2a. 8. g

oocCDoocooocoocoonoooonooooo

Kino WISŁA uESSA

W  IMIENIU CARA!
(KTO JEST OJCEM!)

T R A 6 E D J A 
SHAHBIOH EJ STUDENTKI
w  roli g ł: LYA DE PUTTI

TAJEMNICA OCHRANY! 
HULANKI CARSKICH OFICERÓW.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

■OOOOOOOO— 00000000—  ■ ^ ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 — OOOOOOOCj 

„ W O D E W I L 11 N o w y -Ś w la t 43. 

Otwarcie sezonu

BEZBOZNE
DZIEWCZĘ

najwspanialsze arcydzieło współczesne, realizacji genjalnego
CEC1LA B. DE MILLE‘A

W rolach głównych:

Lino Bosqoette, Noro Prevost, Julio Foye, Eddie 
Oullon, Nory Irolng. Georje Duruyeo, Hoolt Beery

Potężna ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry symfonicznej pod 
batutą M. S te in fe ld a .

Uwaga: Z chwilą rozpoczęcia przedstawienia na widownię nikt 
wpuszczony nie będzie. Początek przedstawień punktualnie o godz. 
6, 8 m. 5, 10 m. 10. Kasy czynne od godziny 5-ej. Wszystkie miej­
sca numerowane. Bilety ulgowe nie ważne, passe partouts ważne 
tylko na godz. 6.
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ZABITA PRZEZ SAMOCHÓD
Wczoraj o godz. 14-ej na wiadukcie Al. 

3-go Maja właścicielka auta Ludmiła Pa­
procka (Przyrynek 2), prowadząc auto, prze­
jechała wprost ul. Czerwonego Krzyża 6-let- 
nią Halinę Latyszankównę, córkę bezdom­
nych z pod wiaduktu mostu ks. Poniatow­
skiego. Przechodnie przenieśli dziewczynkę 
nieprzytomną do centrali Kasy Chorych przy

ul. Solec 93, gdzie wskutek odniesionych o- 
gólnych obrażeń — zmarła. Zwłoki zabez­
pieczono na miejscu. Sprawczynię przeje­
chania, po sporządzeniu protokułu — zwol­
niono (1).

Gdyby sprawcą był szofer - najmita, a nie 
właścicielka auta, potraktowanoby go ina­
czej. (Red.).

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
18-letnia Apolonja Wiśniewska (Chełm­

ska 25), uczenica szkoły powszechnej, która 
wypiła 20 gramów eeencji octowej w miesz­
kaniu Ludwika Kozłowskiego przy ul. Trę­
backiej 7 — zmarła w szpitalu Wolskim.

41-letnia Aniela Michańska (Gawłowska 
nr. 4) usiłowała pozbawić się życia, wypija­
jąc pewną dozę ługu, Desperatkę w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala 
św. Rocha.

— 16-letnia Halina Zyselówna w mieszka­
niu rodziców przy ul. Nowe Miasto 1, strze­
liła do siebie, raniąc się w lewe ramię. Des­
peratkę opatrzył na miejscu lekarz Pogoto­
wia.

25-letnia kobieta niewiadomego nazwiska 
otruła się esencją octową w bramie domu 
przy ul. Browarnej 19, Desperatkę nieprzy­
tomną przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Rocha.

Co wyświetlają kina?
Apollos „Miłość kozaka" a Gilbertem i 

Adorće.
Astra (Dzika 51): „Potęga namiętności".
Capitol: „Hr. Monte Christo" z Bern, 

Goetzke i Lii Dagower.
Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 

Gilbertem i R. Adorće.
Colosseum: „Ostatni romans" z Petrowi- 

czem.
Filharmouja: „Nieśmiertelna miłość" z 

Collen Moore.
Miejski: „Gdy młodość szumi".
Nowości (Bielańska 5): „Z raju bolszewic­

kiego".
Pan: „Hrabia Monte Christo".
Pałace: .Asfalt" — Joe Maya.
Quo Yadis: „Panna Elza" z Elżbietą

Bergner.
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

sonem.
Stylowy: „Wenus" z Konstancją Tal-

madge.
Światowid: „Panienka z objektywem" z 

Bebe Daniels.
Wodewil: „Bezbożne dziewczę" Ceciła B. 

de Mille'a.
Wisła (Tamka 36): „W imieniu cara".
Bajka (Żelazna 61): „Policmajster Tagie- 

jew".
Hollywood (Hoża 61): „Więzień wyspy

św. Heleny".
Italja (Wolska 32): „Policmajster Tagie- 

jew“.
Kometa (Chłodna 49): „Serce nie sługa".
Mewa (Hoża 38): „Gra o kobietę".
Muza (PL 3-ch Krzyży): „Na zgubnej dro­

dze".
Praga (Targowa 71): „Zapomniane twarze"
Sokół (Marszałkowska 69): „Rapsodja wę­

gierska".
Tombola (Marszałkowska 34): „Nie zdra­

dzaj".
Tęcza (Przejazd 9): „Wiosna Palestyny".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Joshftrara".
Uciecha (Złota 72): „ Z a p o m n i a n e  twarze".

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: W dalszym ciągu pogoda sło­
neczna z lekkiem wzrostem zachmurzenia 
na zachodzie kraju. Rankiem mglisto. Nocne 
przymrozki na wschodzie i południu Polski, 
w ciągu dnia dość ciepło. Słabe wiatry po­
łudniowe i połudn.-zachodnie.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
WARSZAWA, WARECKA 9.

Poleca następujące wydawnictwa: 
Gliksman G„ L‘Aspect economique de la 

question juive en Pologne zł. 10.
Opieka Społeczna Zbiór u6taw i rozpo­

rządzeń z wyjaśnieniami i komentarzami 
Dr. St. Grocholskiego i Ed. Chwalewika 
zł 12.

Teatr ,Ateneum" (uL Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś i codziennie ostatnich kilka 
przedstawień „Sprawy Jakubowskiego" z 
Januszem Strachockim w roli głównej. W 
końcowych próbach rewelacyjna sztuka 
Tollera p. t.: „Hinkelman" z Artutem So­
chą w roli tytułowej.

Opera dziś nieczynna.
Teatr Narodowy. „Wiosna narodów (w 

cichym zakątku").
Teatr Letni. fJProces Mary Dugan".
Teatr Polski. „Artyści".
Teatr Mały. „Koniec p. Cheyney".
Operetka L. Messal. „Poczta w lesie" o- 

peretka Adama Leona.
Teatr Morskie Oko. Ostatni raz „Zabawki 

dla Warszawski".
Teatr Qui Pro Quo". „Kochajmy aię".
Dom Żołnierza (teatr na Pradze). Dzisiaj 

„Żydówka", w wykonaniu Warszawskiej o- 
pery objazdowej.

Teatr Elizeum: Mirla Efros z Siemaszkową.
Operetka Reprezentacyjna, Nowy świat 

63. Dziś o godzinie 7.30 i 9.45 wieczorem 
premjera „Księżny Chicago".

Egon Petri w sali Konserwatorjum Pia­
nista - wirtuoz, dobrze znany w Warsza­
wie z każdorocznych występów, Egon Pe­
tri, odegra program pianistyczny we wtorek 
dn. 1 października w 6ali Konserwatorjum. 
Program złożony z utworów: Glucka, Saint- 
Saensa, Bacha, Busoniego, Beethovena, 
(słynną sonatę „Hammerldavier"), Ravela, 
Debussy’ego i Prokofjewa. Bilety sprzedaje 
filia kasy teatrów miejskich, Marszałkow­
ska 98, „Orbis".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw* 

skiego Obserwatorjum Astronomicznego. 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono­
wych. 12.50 Wiadomości z Powszechnej Wy­
stawy Krajowej w Poznaniu. 13.00 Komuni­
kat meteorologiczny. Komunikaty przygo­
dne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 15.40 Komuni­
kat gospodarczy. 16.15 Przegląd komunika­
cyjny. 16.30 Aktualja L. S. G. — wygł. p. 
Wacław Bielcki. 16.40 — 17.15 Koncert z 
płyt gramofonowych. 17.1.5 Odczyt z cyklu 
org. przez Min. W. R. i O. P. „Synteza dzie­
jów Polski przed wojną, podczas wojny i po 
wojnie" — wygł, dyr. Józef Siemieński. 
17.40 Rozmaitości. 18.00 — 19.30 Transmisją 
Uroczystości zamknięcia Powszechnej Wy­
stawy Krajowej w Poznaniu. 19.30 Komuni­
kat rolniczy i meteorologiczny. 19.40—19.55 
Przerwa. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu z War­
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne­
go. Odczytanie programu na dzień następ­
ny. 20.05 Lekcja języka francuskiego. Lek­
tor Lucien Roquigny. 20.30 Koncert między­
narodowy, transmisja z Warszawy do Wie­
dnia, Berlina, Pragi, Zagrzebia i Budapesz­
tu. Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji War­
szawskiej pod dyr. Jerzego Bojanowskiego, 
oraz Ewa Bandrowska - Turska art. opery 
Warszawskiej (sopran) i prof. Zofja Rabce- 
wiczowa (fortepian). 22.00 Komunikat mete­
orologiczny. 22.05 Komunikaty Polskiej A- 
gencji '"'elegraficznej (P. A. T.).

JUTRO.
11.56 — 12.05 Sygnał z Warszawskiego 

Obserwatorjum Astronomicznego Hejnał z 
W i'ży Marjackiej w Krakowie. 12.05—13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 Ko­
munikat meteorologiczny, komunikaty przy­
godne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 15.40 Komu- 
kat gospodarczy. 16.15 „Chwilka lotnicza" 
(„Mój lot awionetką do Barcelony" — wygł. 
inż. Wigura"). 16.30 Program dla dzieci: a) 
P. Henryk Ładosz wygłosi pogadankę dla 
dzieci p. t. „Wasi rówieśnicy zagranicą", b) 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.15 Ko­
munikaty przygodne. 17.25 „IV międzynaro­
dowy marsz, w, Holandii" (Dział „Sport i 
Wychowanie Fizyczne") — wygł. kpt. Wiś­
nie- ski. 18.00 Koncert symfoniczny popu­
larny. Wykonawcy: Orkiestra powiększona 
P. T. pod dyr. Józefa Ozimióskiego, Kazi­
mierz Wiłkomirski (wiolonczela), W pro- 
gra—ie utwory Józefa Haydna. 19.00 Roz­
maitości, oraz komunikat Tow. Zachęty do 
hodowli koni w Polsceź 19.25 — 20.30 Prze­
rwa. 2030 Transmisja uroczystego koncertu 
z okazji pięciolecia istnienia Radiostacji 
Wiedeńskiej, w wyk. Orkiestry Filharmonji 
Wiedeńskiej pod dyr, Franciszka Schalk'az 
udziałem p. Lotte (śpiew). Po koncercie ko­
munikaty: meteorologiczny, policyjny, spor­
towy, nadprogram i komunikaty P. A. T.

Czytajcie
„POBUDKĘ"

mmammammmmt-mmmmm— BMmmmmrnmm

F U T R A  NA 15 R A T
ILECfl

GEWU“«■

POLECH

ZŁOTA 50 m . 11 
te l .  299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J  

Czytelnikom . . R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

H U R T O W N I A .

H . B łflSIK O W SK I, W a r s z a w a  
T lo m a c k ie  9.

FUTRAna j^at>
I za gotówkę.

Wszelkie roboty 
kuśnierskie. Tanio, 

Solidnie

C h ra m ,W &
k t ó r a  z  p a d
chce s»ę zaopatrzyć ta• 
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  wieczorowe, 

teki, portfele
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0 
1. 3, 4. 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

Pnfefony, Por-
W m X S S S .
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
'iagrań  na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum , B ielań­
ska 1.

O to m W  złotych,
krzesła od 5 złotych. 
Szafy od 75 złotych. 
Stoły od 30 zł. Ku­
chenne szafki 30 zło­
tych. Najrozmaitsze 
meble, całkowite urzą­
dzenia pokojów, stare 
macbonie. dywany 
s p r z e d a j e —kupuje, wy­
pożycza przedsiębior­
stwo Luśniaka—Moko­
towska 44.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia cL 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8--~ Za zmianę 
airesti 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr- 80. nekrologi do 60 mm. gr. 2U, powyzei ou mm.
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie _ tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagram z e o pioc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy d r u k  ogłoszeń Administracja me odpowiada._______ ______________________
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